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Owacyjne powitanie por. Żwirki w stolicy
Na lotnisku zgromadziło się około 30 tys, osób — Tłum przerwał kordony, przewrócił 
konnych policjantów i na ramionach wniósł zwycięskiego lotnika do miasta — Por.

Żwirko i inż. Wigura odznaczeni zostali krzyżami zasługi
Warszawa, SI. 8. (Tel. wł.). —

Wczoraj o godte. 5 po poł. nadleciały 
do Warszawy samoloty, które brały u- 
dział w rajdzie.

Na lotnisku mokotowskiem zebrało 
się około 30 tys. osób. Przed lotniskiem 
Żwirko wysunął się naprzód i zaczął lą
dować, wykonawszy kilka efektownych 
wiraży. Tłum przerwał kordony i po
przewracał konnych policjantów, u- 
trzymujących porządek. Wówczas Żwir
ko wyskoczył z samolotu i zostawił jego 
kierownictwo W^Łgurze, który skręcił w 
bok i w ten sposób uniknął zetknięcia 
się z tłumem. Żwirkę uniesiono na ra
miona, przewracając wszystkich dostoj
ników, którzy go oczekiwali.

Na lotnisku byli obecni wicem in. 
komunikacji Galloti Czapski oraz przed
stawiciele generalicji z wicemin. Fa- 
brycym na'czele. Gen. Pabrycy miał u- 
dekorować Żwirkę i Wigurę złotemi 
krzyżami zasługi, ale w ścisku nie mógł 
tego dokonać. Zresztą tłum odłączył go 
od żwirki.

Dopiero po pewnym czasie zdołano 
skierować tłum w stronę domu „Lotu“, 
gdzie tymczasem schroniła się pani 
Żwirkowa z synkiem i generalicja. Tam 
dopiero policja zwolniła Żwirkę, ■ które
go ciągle, niesiomo na ramionach, po- 
czem'Żwirko ukazał się na ballkonię, 
gdzie został udekorowany wraz z inż. 
Wigurą przez, gen. Pabrycego.

Po, pewnym czasie Żwirko cbciał 
wsiąść do samochodu, specjalnie przy
gotowanego dla niego, ale tłum dio tego 
ille dopuścił, tylko poniósł go na rękach 
ulicami Topolową i Śniadeckich aż do 
ul. Koszykowej, t. zn. przeszło 1 i pół 
kim. Tam dopiero na prośbę Żwirki o- 
wcayła go kordonem policja i wsadziła 
ua jakieś auto towarowe, na którem je
chał ul. Marszałkowską, Al. Jerozolim
ską, Nowym Światem do Królewskiej. 
U zbiegu,Królewskiej i Krakowskiego 
łwdraiiłeścia tłum zatrzymał auta, wy- 
ciągnął Żwirkę i zaniósł go do Aeroklu
bu, mieszczącego się przy ul. Królew- 
skitej.

Na wezwanie prezydenta miasta uli
ce, któremi przejeżdżał Żwirko udeko
rowane były flagami, (w)
, Warszawa, 30. 8. (PAT). W 
«utu dzisiejszym przylecieli do Warsza
wy zwycięscy lotnicy, biorący udział w 
®l 2 * *Qdzynarodowym raidzie awionetek. 

a Przybycie lotników stolica przybrała 
'ygląd uroczysty. Domy udekorowano 
fagami o barwach narodowych. Już na 

dwie godziny przed przylotem na lotni- 
Ka nadciągały tłumy publiczności, pie

Proces przeciwko 0. W. P. w Gdyni
Gdy ni a, 30. 8. (Tel. wł.). Proces

•Przeciwko O. W. P., prowadzony w bły-
Khwicauem tempie, celem zakończenia

8° przed wejściem w życie nowego ko-
2 v.SU- karnego, który czyny zarzucone 
skarżonym, kwalifikuje już nie jako 
urodnie, lecz jako występki, ma się ku 

Kuncowi.
_ G^isiaj, w drugim dniu, ukończono 
Przesłuchanie przeszło 40 świadków, 
•Peczem po zamknięciu przewodu sądo- 
rza»5'0 *odŁ 18,15 przewodniczący za- 

ąozil 2-godzinną przerwę. Wieczo-
T przy wypełnionej sali przemawiał 
cen?r- ' Wedegis oraz z obrońców me-

dsi Ossowski i Suchecki.
UsKarżycjęi publiczny, mimo, że

szo i samochodami, wypełniając szczel
nie nietylko plac przed portem lotni
czym, ale ij ulice, przylegające do lotni
ska., oraz szczelnie obsadzając trasę, 
wiodącą z lotniska do Aeroklubu R. P.

Na powitanie lotników przybyli na 
lotnisko póśłowie jr senatorowie, przed
stawiciele rządu z min. poczt, i telegra

Fotografja przedstawia lądowanie awi onetki z por. Żwirkę. i inż Wigurę na 
lotnisku cywiinem w Ławicy. Rożen tuzjazmowana publiczność, nie zważa- 
jęc na grożęce niebezpieczeństwo ze strony znajdujęcych się jeszcze w ru
chu samolotów, częściowo przerwała kordon i otoczyła awionetkę, aby jak 
najprędzej ujrzeć zwycięskich lotników. W głębi widać wjeżdżającą do por
tu’ lotniczego awionetkę kpt. Karpińskiego, który w rajdzie zajęł wśród

zawodników polskich drugie miejsce.

Autografy por. Żwirki i kpt. Karpińskiego.

Strajk w porcie gdyńskim
Gdynia, 30. 8. (Tel. wł.). Strajk 

w porcie gdyńskim, który objął już 1500 
robotników, trwa nadal. W basenach 
portowych znajdują się 32 statki. Ła-

zrzekł się oskarżenia w stosunku do 
Tomasza Rogali, oświadczył na zakoń
czenie, że popiera akt oskarżenia w ca
łości i domaga się surowej kary. Prze
mówienie prokuratora trwało 35 minut.

Mecenas Ossowski mówił porywają
co przez 1 i pół godziny, a mecenas Su
checki przeprowadzał konsekwentny 
wywód prawniczy i polemizował z po- 
litycznem.il tezami prokuratora przez do
brą godzinę.

Wyroku spodziewać się należy ju
tro przypuszczalnie we wczesnych go
dzinach wieczornych.

Jutro przemawiać będą obrońcy mec. 
Stypułkowśki j Wegner z Gdyni.

3- B.

fów Boeroerem, podsekretarze stanu w 
min. kom. inż. Czapski ji Gallot, wicem, 
spraw wojsk, gen. Pabrycy, przedstawi
ciele korpusu dyplomatycznego, przed
stawiciele władz państwowych, władz 
miejskich z prezydentem miasta Sie
mińskim, przedstawiciele Aeroklubu 
R. P., Państwowych Zakładów Lotni-

dujesię tylko węgiel ji to w niewielkich 
ilościach. Towarowy ruch kolejowy w 
kierunku do Gdyni i z Gdyni został po
ważnie ograniczony.

Dziś popołudniu zaszło w porcie kil
ka wypadków dotkliwego pobicia łami
strajków, pracujących przy ładowaniu 
węgla.

Oficjalnie wyraża się przekonanie, 
że strajk będzie zlikwidowany już ju
tro.

Strajkujący robotnicy zwracają u- 
wagę, że obniżone obecnie zarobki mo
gą spowodować powolną śmierć głodo
wą. Strajk jest dla nich ostateczną 
bronią. ‘ s. B.

Wizyta szefa sztabu armji 
amerykańskiej

Warszawa, 31. 8. (Tel. wł.) Dr 
7 września przybywa do Polski sze 
sztabu armji Stanów Zjednoczonycl 
Ameryki Północnej, Douglas Mac Ar 
tur.

Zabawi on w Polsce 4 dni i weźmi 
udział w ćwiczenia,on większych jeć 
nostek bojowych, (w.)

czych, Li. O. P. P. oraz korpus oficerski 
wojsk lotniczych.

O godz. 17 wylądowali przybyli w 
samolotach komunikacyjnych członko
wie polskiej delegacji płk. Filipowicz, 
maj. Kwieciński, maj. Wojtyiga, inż. 
Krzyczkowski i kpt. Dudziński. W 10 
min. później na horyzoncie ukazały się 
4 samoloty zwycięzców, które wylądo
wały po kilkakrot-nem okrążeniu lotni
ska. W tej oh willi, orkiestra odegrała 
marsza. Syreny zakładów lotniczych 
dały sygnał. Niezliczone tłumy, wano- 
sząc okrzyki na cześć lotników, prze
rwały kordon policji, biegnąc w kierun
ku samolotów. Lotników, obsypanych 
kwiatami, przeniesiono na rękach do 
portu.

W czasie powitania w Warszawie 
por. Żwirko wygłosił następujące prze
mówienie:

Jestem szczęśliwy, że po powrocie 
do kraju mogę podzielić się z rodaka
mi radością i osobistem zadowole
niem z powodu odniesionego zwy
cięstwa lotniczego. Niechaj to zwy
cięstwo będzie wyrazem siły odrodzo
nego państwa polskiego i dowodem ce
lowego wyścigu polskiej pracy twór
czej. Wałka i zwycięstwo polskie w. 
powietrzu nabiera tem większego zna
czenia, jeśli się uwzględni, że stanęliś
my jako ekipa polska do walki z pań
stwami o starych tradycjach lotni
czych. o nieograniczonych środkach 
finansowych i technicznych oraz o bo
gato rozwiniętym przemyśle. Dlatego 
wyrażam wysokie uznanie dla pracy i 
genjusza polskich konstruktorów na
szej zwycięskiej maszyny R. W. D. 
inżynierowie Rogalski, Wigura i Drze
wiecki z ich prezesem Wendrychow- 
skim okryli nieśmiertelną sławą pol
skie lotnictwo i od chwili ostatniego 
zwycięstwa bezapelacyjnie stali się 
sławami i autorytetami światowemi 
w dziedzinie konstrukcji samolotów.

Organizacja zawodów lotniczych 
spoczywała w rękach niemieckiego 
Aeroklubu i została przez ten klub 
przeprowadzona wzorowo. Należy z 
mej strony podkreślić nadzwyczajną 
lojalność, koleżeńskość, życzliwość 
oraz wysoką kulturę sportową nie
mieckich czynników na terenie zawo
dów lotniczych. Pod adresem moich 
współzawodników niemieckich wyra
żam uznanie dla ich wysokiej klasy 
sportowej, dla ich koleżeńskości i lo
jalności.

Udział ekipy polskiej w międzyna- 
rodowycn zawodach lotniczych oraz 
jej zwycięstwo umożliwiło życzliwe 
stanowisko min. komunikacji w osobie 
p. pułk. Filipowicza i Aeroklubu Rze
czypospolitej w osobie p. majora Kwie
cińskiego. Niechaj mi będzie wolno w 
tej chwili wyrazić im najserdeczniej
sze podziękowanie za ich trudy i ofiar
ność.

Za liczne dowody życzliwości, za 
telegramy i hojne dary składam z te
go miejsca całemu społeczeństwu naj
serdeczniejsze podziękowanie. Wzru
szony byłem serdecznością i bezpoś
redniością przyjęcia, jakiego dozna
łem w Poznaniu i w tej chwili w War
szawie.

Reprezentantom władz wojskowych 
i cywilnych, zarządom Aeroklubu oraz 
licznym rzeszom społeczeństwa skła
dam za objawy życzliwości serdeczne 
dzięki.

W końcu pragnę podkreślić wielkie 
zasługi mim spraw wojsk., min. komu
nikacji oraz całego społeczeństwa, 
zorganizowanego w L. O. P. P., około 
budowy zwycięskich polskich płatow- 
ców przez udzielenie hojnych darów 
pieniężnych na budowę maszyn.

Niecna.j to wspólne zwycięstwo krze
pi nas w walce o wielką, silną, szczę
śliwą i mocarstwową Polskę!

Warszawa, 31. 8. (Tel. wł.). — 
Akcja „Wieczoru Warszawskiego“ w 
sprawiie zakupienia dla Żwirki samolo
tu postępuje naprzód. Dotychczas ze
brano 2 *-« Bł.

Samoiot kosztuje 35 tys: zl. (w)

litycznem.il
litycznem.il


*

Wrażenia z Anglji
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“!

Londyn, w sierpniu.
Społeczeństwo angielskie jest naj

bardziej ze wszystkich społeczeństw 
europejskich przemysłowe, najbardziej 
kupieckie i najbardziej miejskie. Wiej
skie obszary są, przeważnie zamienio
ne na pastwiska a dziewięćdziesiąt 
procent ludności Anglji mieszka w 
miastach jako robotnicy, przemysłow
cy i ich pomocnicy, kupcy i bankierzy 
wraz ze swym bardzo licznym perso
nelem, wreszcie urzędnicy i inteligen
cja. Prawie wszyscy ci ludzie po ośmiu 
godzinach pracy w banku czy kanto
rze, biurze lub magazynie, fabryce czy 
składzie siadają do tramwaju lub pod
ziemnej kolei elektrycznej i puszcza
ją się w. podróż dwudziesto- lub trzy
dziestokilometrową, to znaczy do swe
go domku, jedno- lub dwurodzinnego, 
który stoi gdzieś w ogródku na dale- 
kiem przedmieściu. Takie przedmie
ścia wieńcem otaczają cały Londyn 
a te codzienne podróże nie są wielkim 
ciężarem finansowym, ponieważ lon
dyńscy politycy miejscy energicznie 
dbają o to, aby jazda na najdalsze 
krańce miasta była tania, jaknajtań- 
sza.

_ W angielskich tłumach wielko
miejskich nigdy nie wygasła tęsknota 
i umiłowanie przyrody. Anglicy ko
chają rośliny i umieją je hodować jak 
mało kto. Dlatego też nigdzie nie zo
baczy się tak wspaniałych drzew, jak 
na skwerach londyńskich, nigdzie chy
ba niema piękniejszych parków pu
blicznych, jak w Anglji a w każdym 
razie niema takich, któreby z więk- 
szem powodzeniem naśladowały zaci
szną a swobodną przyrodę. W londyń
skich parkach są zakątki ze sztuczne- 
mi jeziorkami, które dają złudzenie, 
że jest się o dziesiątki lub nawet set
ki mil od miejskiego zgiełku.

Na święta cale rodziny angielskie 
wyruszają nad morze lub w inne uro
cze okolice wysp brytyjskich, gdzie np. 
nad jeziorem można wypocząć przy 
tak rozpowszechnionym w Anglji spor
cie, jakim jest wędkarstwo. Wyciecz
kę taką układa się kilka dni naprzód. 
Pokoje zamówiono w wygodnej rybac
kiej oberży. Ranek jest prześliczny, 
dzień będzie ciepły i pachnący. Wszy
scy są trochę zdenerwowani; okazuje 
się, że pakunków jest zawiele, ale przy 
dobrej woli i cierpliwości wszystko o- 
statecznie zostało załadowane i jedzie- 
ray. Biała wiła, opleciona różnokolo- 
rowemi kwiatami, niknie wkrótce w 
tumanach pyłu. Pędzimy, trąbiąc 
przeraźliwie. Po drodze mijamy ja
kieś miasteczko o małych piętrowych 
domkach, spowitych w pnące się ró
życzki, o większych wiłach, porywają
cych lekką i kapryśną architekturą i 
otoczonych artystycznie utrzymanemi 
parkami.

Kierujemy się wprost na morze i po 
niedługim czasie jesteśmy w Folksto- 
ne, najmodniejszej i najdroższej miej
scowości kąpielowej w Anglji. Na pla
ży koncerty, promenady i toalety, 
przywiezione lub sprowadzone z naj
modniejszych magazynów. Wieczorem 
zaś kina, teatry i dancingi, na któ
rych tłumnie gromadzi się najwytwor
niejsze towarzystwo. W końcu prze
latujemy przez biały okrągły plac, na 
środku którego wznosi się wysmukła 
kolumna, pomnik wielkiej wojny. U 
stóp pomnika stale leżą pęki świeżych

kwiatów dla tych, co już do domów 
swych nie wrócili.

Jedziemy brzegiem pogodnego dziś 
English Channel. Oczy z rozkoszą za
trzymują się na zalanych słońcem, zło
cistych plażach, na barwnym tłumie 
kąpiących się, a wszystko jest tak ra
dosne, niefrasobliwe, że człowiek rze
czywiście zaczyna zupełnie inaczej od
dychać. Wreszcie wydostajemy się w 
labirynt krzyżujących się dróg. Są one 
żwirowane lub lane asfaltem i jak 
wstęgi wiją się we wszystkich kierun
kach. Dokoła ciągną się pachnące łą
ki, pola, pokryte bujnemi łanami, po
dłużne paski kanałów i białe plamy 
pasących się owiec. Jest to hrabstwo 
Kent — wspaniały, milami ciągnący 
się przepyszny sad, w którym na zielo
nych polanach rosną swobodnie sa
motne potężne dęby. Co kilka mil 
wioska a właściwie miasteczko o dom
kach piętrowych z oknami rozsuwa- 
nemi, z sypialniami na górze, z wan
nami i elektrycznością. Wszędzie wi
dać wysoką cywilizację, ład i porzą
dek. Nędza, brud i występek czai się 
tu tylko w4 wielkich miastach i por
tach.

Mijamy prześliczne miasto Maido- 
stone, przebiegamy jeszcze kilkanaście 
mil i docieramy do Tamizy, zawalonej 
statkami, okrętami i barkami. Tu do
piero opada nas banda obdartycn ur
wisów, bezrobotnych i starych wyg,

ERYK POMMER
niezapomniany twórca filmu 

„Kongres tańczy“

W. R. HEYMANN
kompozytor ślicznych melodji w 
filmach „Droga do Raju“ i „Kon

gres tańczy“

Jean Murat
bohater filmu „Sekretarka osobista“

Kate de Nagy
czarująca swą urodą, ząchwycająca 
szykiem,' niezapomniana ,,Ropny“ 
stworzyli film cudowny,-film po
godny, pełen poezji, piękna i nie
spodzianek, o niezwykle interesu
jącej treści, olśniewający rozma
chem inscenizacji, bogactwem wy
stawy, przepychem toalet, pełen 
szalonego tempa, przepojony prze- 
piięknemi melodjami — film na
zwany przez wszystkich „szaleń
stwem życia i miłości“ — jednem 
słowem film, który wszędzie zyskał 
rekordowe, niebywałe powodzenie. 

Film ten — to

podziwiać będziemy na ekranie
„Słońca“. z 575

żebraków, którzy chciwie obserwują 
każdy samochód. Przeprawiamy się 
olbrzymim promem na drugą stronę 
rzeki i wkrótce stajemy u celu naszej 
wycieczki.

Nad jeziorem spędzamy kilka uro
czych dni. Cały czas jesteśmy na wo
dzie i tylko burzliwe noce ściągają nas 
do przystani. O zachodzie słońca z 
trzcin i zarośli idą poszepty ptactwa, 
z lasów dochodzą tajemnicze jakieś 
szmery. Ale wszystko ma swój koniec. 
Musimy wracać do Londynu, aby do
kończyć jego zwiedzanie, przedewszy- 
stkiem zaś muzeów, które są wprost 
jedyne na świecie.

W British Museum można studjo- 
wać równie dobrze cywilizację egip
ską jak rozwój rzeźby starogreckiej 
lub wyrób chińskiej porcelany. Naj
bogatszym znów zbiorem okazów przy
rody jest South Kensington Museum, 
a komu nie wystarczą wypchane zwie
rzęta, ten może napatrzeć się najroz
maitszym żywym okazom, pochodzą
cym ze wszystkich pięciu części świa
ta w ogrodzie zoologicznym w Regents- 
Parku. Tuż obok zbiorów archeolo
gicznych pod potężną kopułą Muzeum 
Brytyjskiego umieszczona jest jedna z 
najbogatszych na świecie bibljotek pu
blicznych, zawierająca książki ze 
wszystkich działów literatury i nauki 
we wszystkich możliwych językach. Z 
książek tych mogą korzystać zarówno 
Anglicy jak i przybysze z różnych stron 
świata.

Londyn jest miastem o dwóch prze
ciwnych biegunach. Zachód Londynu 
jest siedzibą bogactwa i komfortu, ele
gancji i przepychu, wschód zaś — za

Z pobytu por. Żwirki i tow. w Poznaniu
Zwiedzanie ratusza i parku Wilsona — Odlot do Warszawy

W uzupełnieniu podanych przez nas 
w dniu wczorajszym wiadomości o en- 
tuzjastycznem powitaniu przez publicz
ność poznańską zwycięzcy w locie o- 
krężnym dokoła Europy, por. Żwirki i 
jego towarzyszy, dodać należy nastę
pujące szczegóły.

Gdy samolot Żwirki podjeżdżał pod 
hangar, publiczność przerwała kordon 
i zasypała lotników deszczem kwiatów 
Na ustach wszystkich był Żwirko, Kar
piński, Gedgowd, Bajan i sławny kon
struktor inż. Wigura. Pomiędzy pu
blicznością a lotnikami natychmiast 
nawiązała się nić niezwykłej sympatji, 
której objawy zwrócone były przede- 
wszystkiem w kierunku por. Żwirki, 
jakgdbyby onieśmielonego temi wyra
zami uznania. Wiele osób zwracało 
się do niego o autografy i niebawem 
por. Żwirko zapełniał całe stosy kar
tek swem nazwiskiem.

Po śniadaniu i krótkim wypoczyn
ku w sali Aeroklubu Poznańskiego lot
nicy i konstruktorzy byli gośćmi pre
zydenta miasta Ratajskiego. Zwiedzi
li oni ratusz, gdzie wpisali się do „Zło
tej Księgi“, poczem p. prezydent powi
tał ich lampką szampana, wznosząc 
toast na ich pomyślność. Z ratusza 
lotnicy udali się w towarzystwie p. pre
zydenta Ratajskiego i członków rady 
miejskiej oraz magistratu do Parku 
Wilsona, gdzie zwiedzili park i pal- 
miarnię.

Szybko zbliżył się czas odlotu. Na 
lotnisko przybywały coraz to nowe tłu
my publiczności. O godz. 15 odleciał 
do Warszawy szef lotnictwa cywilnego

wyjątkiem najodleglejszych prze(j 
mieść — kryje ubóstwo, nędzę a często 
nawet i zbrodnię. W tej dzielnicy spo
tyka się całe ulice niesłychanie brzya 
kie i monotonne, a to dlatego, że burj0’ 
wał jej jeden przedsiębiorca budowla" 
ny, który dla zaoszczędzenia kosztów 
kazał powtórzyć jeden i ten sana p]ar 
nieskończoną ilość razy. Wszystko 
więc — co w innym wypadku byłoby 
nawet wcale nieszpetne — powtarza 
się z nieubłaganą dokładnością bez 
najmniejszego odchylenia po kilka, 
dziesiąt i więcej razy. Wrażliwy prZe 
chodzeń na takiej ulicy może wprost 
dostać kolowacizny a cudzoziemiec rua 
jest w stanie zrozumieć, jakim spo. 
sobem mieszkańcy takiej ulicy trafia, 
ją do właściwych domów, kiedy zirno^ 
wą porą zapada owa ciężka, duszna 
mgła londyńska, przesycona dymem z 
setek tysięcy kominów.

Swoją drogą te ulice nie są jeszcze 
najgorsze, gdyż w głębi tej dzielnicy 
spotyka się już nie ulice ale zaułki, do- 
prawdy beznadziejne, gdzie oprócz nę. 
dzarzy rzeczywiście nikt inny nie mie
szka.

Wreszcie na zakończenie tego po- 
bieżnego szkicu należy zaznaczyć, że 
jedną ze znamiennych cech Anglika 
jest swoboda przekonań. Anglik żąda 
dla siebie wolności słowa, ale też dużo 
tej swobody przyznaje innym. Niezna
ną tu jest metoda zamykania przeciw
nikowi ust przez odmawianie mu np, 
sali na zebrania, nieznane też jest ró
wnież pojęcie obrazy „majestatu“ tak 
niebezpieczne dla obywateli innych 
państw europejskich nawet nie monar. 
chicznych. H, s.

przy min. komunikacji, towarzyszący 
lotnikom od Berlina major Filipowicz 
z sekretarzem gen. Aeroklubu R. P., 
majorem Kwiecińskim. Równocześnie 
odleciał samolot pasażerski Tow. Linij 
Lotniczych „Lot“.

Krótko po godz. 15 członkowie na
szej zwycięskiej ekipy gotowali się do 
odlotu do Warszawy. Dokoła samolo
tów, ustawionych pod hangarem lot
niczym, tłumy publiczności zaznaja
miały się z konstrukcją dolno- i górno- 
płatowców. Na każdej maszynie zwra
cał uwagę mały stempel z objaśnie
niem, iż brała ona udział w „Challenge 
1932“. W kabinach znajdowały się 
kartki komisji z lotniska w Staaken 
z wykazaną ilością zdobytych w raj
dzie punktów.

Serdeczna była chwila pożegnania. 
Lotnicy zajęli miejsca w kabinach przy
branych kwieciem. Po sprawdzeni« 
maszyn pierwszy ruszył w przestworza 
por. Żwirko, z nieodłącznym towarzy
szem inż. Wigurą. Za nim startowali 
kolejno:: kpt. Karpiński, kpt. Gedgowd 
i kpt. Bajan. Wszystkim towarzyszyły 
serdeczne owacje olbrzymiego tłum«; 
Lotnicy okrążyli parokrotnie lotnisko i 
skierowali się ku stolicy. Ujrzymy ich 
ponownie w Poznaniu w dniu 18 wrze
śnia r. b. na wielkiej imprezie lotniczej 
Aeroklubu Poznańskiego, na którą lot
nicy przyjęli zaproszenie, (kl.).

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

71)
— Po weterynarza, co koń wysko

czy! — rozkazała znowu Hanka, pa
trząc w łez pełne oczy swej ulubieni
cy. Zanim założono konie do bryczki 
nadjechał kowal na koniu.

— Eee, prosę dziedzicki, tu żaden 
wetryniarz nic nie pomoże, w skąpie 
sie krew zapaliła i ratunku nima dla 
ni. Musioł ktosik na ni ostro jechać, 
a potem ją ziąb chycił, no i po skąpie! 
Przecie to kuń delikatny!

Hanka przytulała głowę do szyi 
„Lalki“, a łzy leciały jej z oczu prędko, 
prędko, jedna za drugą, jakby się 
spieszyły, aby jak najwięcej ich spa- 
dło na gładką sierść końską.

Nie pomogło rozcieranie, nie pomo
gło wino ciepłe, wlewane butelką do 
gardła, w parę godzin później, mając 
przy sobie Hankę, która ani na krok 
nie odstępowała wierzchówki, drgnęła 
raz i drugi, wyciągnęła się i zacichła, z 
szeroko rozwartemi oczyma., z których,

jak wyrzut ostatni, nie zdążyły już 
spłynąć dwie łzy...

Kiedy nadjechał weterynarz, skon
statował tylko, że klacz padła na ostre 
zapalenie płuc.

— Niech pan poszuka sobie innego 
miejsca, panie Gałązka. Ja nie mogę u 
siebie trzymać ludzi, nietylko n.ie słu
chających rozkazów, ale działających na 
szkodę właściciela.

— Wszystko jedno! — machnął ręką 
rządca. — Nie byłbym wziął konia, by
łaby „moja“ zrobiła awanturę, za którą 
bym też wyleciał!

— Ale przynajmniej nie byłby pan 
zmarnował wierzchówki! — odparła 
właścicielka Juszczyna,

Wyjeżdżając z majątku, Hanka znów 
kłopotała się o to, kto poprowadzi go
spodarstwo.

Narzekają ludzie na brak pracy, po
dobno ostre bezrobocie gnębi świat ca
ły, a tymczasem... nie można znaleźć 
człowieka, któremu z całem zaufaniem 
możnaby było powierzyć pracę! Ludzi 
niema, a nie pracy! Pracy byłoby do
syć dla wszystkich, gdyby ludzie chcieli 
uczciwie pracować, nie kraść, nie nisz
czyć warsztatów pracy, nie grabić tych, 
co jeszcze coś posiadają! Ale... wziąć 
chociażby tych, którzy pracowali u niej:

mieli dach nad głową, ^utrzymanie, o 
nic się martwić nie potrzebowali, 
Wypełniać jeno obowiązek, a każdy z 
nich działał na jej szkodę, niszcząc roz
myślnie gospodarstwo, które pozwalało 
mu pracować i zarabiać, jakby wyry
wając cegły z gmachu, w którym mie
szkał. Później zaś będzie narzekał na 
biedę i brak pracy! O, jakżeby Hanka 
chciaia przerobić swoich ziomków na 
ludzi pracowitych, uczciwych, odpo
wiedzialnych za spełnienie obowiąz
ków, których silę podejmą!.«

XIII.
W najbliższą niedzielę, po powrocie 

Hanki do Warszawy, stosowhie do o- 
trzymanego polecenia, zjawiła się mat
ka Franusia na Dobrej. W zachowaniu 
jej uderzała ta sama ogłada i staran
ność, na którą, Hanka zwróciła uwagę u 
chłopca. Ubrana była w chustkę, poca
łowała „wielmożną panią“ pokornie vz 
rękę, a mimo to nie mogła się właści
cielka Juszczyna oprzeć przekonaniu, że 
to nie jest, jak się potocznie mówić 
zwyklo, „prosta kobieta“. Coś ją ze
pchnęło w niziny, do których starała się 
teraz przystosować.

— Syn pani ma duże zdolność} do 
muzyki. Jestem sama nauczycielką 
muzyki i żal mi się zrobiło chłopca, że 
się tak marnuje. Jeżeli pani chce, to ja

się nim zajmę, wyszukam kogoś, kto go 
będzie bezinteresownie uczył na skrzy; 
pcach, pozatem trzebaby go było posłać 
do szkoły... . .

— Proszę wielmożnej pani, — kobie
ta pochyliła się znów do ręki Hanki, ak 
tym razem młoda kobieta spostrzegła 
się w czas i rękę cofnęła.

— Jeszcze nie ma mi pani za co dzię
kować. Chodziło mi tylko o pani zgo
dę narazie, bo chłopiec nie będzie mógł 
włóczyć się po podwórzach. Czy pani 
da sobie radę bez tych pieniędzy, któ
re dotąd przynosił do domu. .

— „Mój“ zarobi trochę, a zresztą 
pobiedować można, jak się dla dziecK» 
przyszłość szykuje... <

— To pani ma męża? Bo Franu 
■mówił, że stracił ojca... . ,

— To mój drugi mąż, proszę wiel
możnej pani. Dopiero niedawno... 
szłam... za niego. To ...nie jest ojciec 
Franusia ,„tylko ojczym... ,

— No, to sobie jakoś pani da raaę> 
a Franusiem ja się zajmę

I, jakby nie dość miała własnej Pra' 
cy i własnych trosk, Hanka ochotn 
wzięła na siebie trud wyszukania na ' 
czyciela skrzypiec, któryby chłopca 
czyi bezinteresownie, ponadto zas za' 
mierzała umieścić go w jakiejś szk° 
ogólno-kształcącej. (C. d-
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Otwarcie Reichstagu odbyło się w zupełnym spokoju
Hojowe przemówienie Klary Zetkin

Berlin, 30. 8. (PAT.) Na długo 
przed otwarciem posiedzenia Reichs
tagu przed gmachem parlamentu za
częły gromadzić się wielkie tłumy pu
bliczności. Ścisły kordon policji oto
czył gmach Reichstagu, nie dopuszcza
jąc nikogo za wyjątkiem posiadaczy 
jegitymacyj poselskich i gońców hitle
rowskich w mundurach. Galerje w 
Reichstagu wypełnione są do ostatnie
go miejsca, jak również loża dyploma
tyczna — natomiast ławy rządowe 
świecą pustką.

W chwili formalnego otwarcia par
lamentu wkroczyła gremjalnie frakcja 
narodowo - socjalistyczna w mundu
rach pod wodzą przewodniczącego 
frakcji, posła Fricka i zajęła ławy po
selskie prawie aż do środkowego od
cinka. Niemiećko-narodowi na posie- 
dzenie nie przybyli.

W chwili, gdy wśród ogólnego po
ruszenia dwie posłanki komunistycz
ne wprowadziły sędziwą Klarę Zetkin, 
podtrzymując ją pod ręce, komuniści 
wykrzyknęli trzykrotnie „Rotfront“. — 
Narodowi socjaliści i reszta posłów za
chowali zupełne milczenie.

Po załatwieniu wstępnych formal
ności, przewodnicząca, posłanka komu
nistyczna, Klara Zetkiri, wygłosiła pra
wie godzinne przemówienie. Mowa jej 
miała charakter agresywny. Zaatako
wała ona ostro rząd Papena, nazywa
jąc go rządem kapitału, oraz socjal-de- 
mokratów, którzy, tolerując rząd Bru- 
ninga, umożliwili dojście do władzy 
obecnego reżimu. W końcu Klara Zet
kin zaatakowała hitlerowców. Koń
cząc swe przemówienie, wygłoszone z 
wielkim wysiłkiem, mówczyni oświad
czyła: „Mam nadzieję, że dożyję je
szcze godziny, w której będę mogła o- 
tworzyć pierwszy kongres radziecki w 
radzieckich Niemczech“.

Beri im, 30. 8. (Tel. wł.). Zgodnie 
a naszemii przewidywaniami, otwarcie 
Reichstagu odbyło się w największym 
spokoju. Narodowi socjaliści tak się 
uwzięli na Papena, że w chwili obecnej 
uważają go za większego wroga od ko
munistów, rozgrywkę z którymi odło
żyli na później.

Zebraniu przewodniczyła Żydówka, 
komuniistka Klara Zetkin, która nawet 
nie siliła się, aby narodowym socjali
stom ułatwić ich zadanie. 75-letnia sta
ruszka kierowała obradami z całą bez
względnością, wygłaszając przy objęciu 
przewodnictwa przemówienie, które 
było jednym peanem na cześć komuni
zmu, oraz wyrazem nadziei, że Niemcy 
staną się wkrótce republiką Sowietów. 
Wszyscy posłowie za wyjątkiem komu
nistów w czasie przemówienia tego za
chowali grobowe milczenie.-

Pierwszą uchwałę powziął nowy 
Reichstag jednomyślnie,, domagając się 
natychmiastowego zwolnienia z więzie
nia jednego posła komunisty i jednego 
hitlerowca.

Wybór prezydjum
Następnie przystąpiono do wyboru 

Prezydium. Zaraz w pierwszem głoso
waniu wybrano absolutną większością 
na przewodniczącego Reichstagu posła 
narodowo - socjalistycznego Goeringa, 
który otrzymał 367 głosów. Na kandy
data socjalistów, b. -przewodniczącego 
Boebego padło 135 głosów, na komuni
stę Torgłera 80 głosów i na hitlerowca 
Stoehra jeden głos. Za Goeringiem gło
sowali również centrowcy. Nowy prze
wodniczący, obejmując swój urząd, o- 
świadczył, że będzie go sprawował bez
stronnie, broniąc nietylko porządku i 
powagi parlamentu, ale także czci na
rodu, niemieckiego i jego historji.

Pierwszym wiceprezesem wybrano 
na wniosek hitlerowców w drugiem glo
sowaniu centrowca Essera. W pierw- 
szem głosowaniu centrum glosowało na 
kandydata socjalistów jako przedstawi
ciela drugiej najsilniejszej w parlamen
cie frakcji, Esser otrzyma! w drugiem 
głosowaniu 364 głosy, a Loebe 138. —- 
Dalszymi wiceprzewodniczącymi zostali 
wybrani Graef (niemiecko - narodowy) 
i Rauch (bawarska partja ludowa).

Loebe, który przez dwanaście lat był 
Przewodniczącym Reichstagu, -nie został 
wybrany nawet na wiceprzewodniczą
cego.
Zakulisowa walka « Papenem

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
nowy przewodniczący zwrócił się do iz
by o upoważnienie go do poproszenia 
prezydenta Hindenburga o rychłe przy
jęcie prezydjum Reichstagu, przypomi
nając w swem przemówieniu Hinden- 
burgowi przysięgę, którą złożył on w 
Reichstagu i wyrażając przytem prze- 
konariie, że Hindenburg postąpi zgod

Silniejszą stroną w tej walce zdaje 
się być rząd Papena, który, mając peł
nomocnictwa w kieszeni) i widząc oba
wę hitlerowców przed nowemi wybo
rami, może ze spokojem decydować.

Późnym wieczorem w dobrze poin
formowanych kołach rozeszła się wia
domość, że Hindenburg nie przyjmie 
prezydjum parlamentu w Neudeck, lecz 
dopiero po powrocie do Berlina a 
Reichstag będzie mógł w tym czasie u- 
dowodnić, czy rzeczywiście jest zdolny 
do twórczej pracy.

Tymczasem niemiecko - narodowi, 
widząc hitlerowca na krześle przewod
niczącego Reichstagu, przypuścili 
szturm na znienawidzoną republikę. — 
Przewodniczący frakcji Deutschnationa- 
le dlr. Oberfohren wystosował do Goe-

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś dnia 31 sierpnia r. b.
WIELKA PREMJERA

Najpiękniejsze arcydzieło filmowe Eryka Pommera

nie z konstytucją. Parlament upoważ
nił Goeringa do wysłania telegramu do 
Neudeck, jak również pozostawił do je
go uznania termin zwołania drugiego 
posiedzenia Reichstagu.

Mimo wszystko, walka toczy się na
dal i wieczorem w Berlinie panowało 
ogólne przekonanie, że najważniejsze 
rozstrzygnięcie zapadło nie w Berlinie, 
lecz w Neudeck. Jest bowiem pewne, 
że Papen otrzymał od Hindenburga 
pełnomocnictwo do rozwiązania parla
mentu. W kuluarach Reichstagu za
pewniano, że Papen przystąpi do roz
wiązania parlamentu wówczas, gdyby 
parlament chciał się sprzeciwić wpro
wadzeniu przez rząd zapowiedzianego 
programu gospodarczego.

Narazie Reichstag odroczy się a na-

ZWYCIĘZCA“
W rolach głównych:
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stępne .posiedzenie odbędzie się praw
dopodobnie we czwartek, 8-go, lub w 
piątek, 9 września. Jest to po myśli hi
tlerowców, którzy mają nadzieję., że do 
tego czasu osiągną porozumienie z cen
trum.
Paradoksalna sytuacja — Demonstracje hitlerowców przed 

parlamentem — Odroczenie sejmu pruskiego
Berlin, 30. 8. (Tel. wł.). Dzisiej- | września. Odroczenie zdecydowane zo

stało na posiedzeniu konwentu senjorów 
głosami hitlerowców i centrum. Pod
czas posiedzenia zgłoszono wnioski, 
wypowiadające się przeciwko komisa
rycznemu rządowi pruskiemu.

Na ławie rządowej nie jawił się ani 
jeden rzedstawicieł. Rząd komisarycz
ny miał zabronić nawet urzędnikom 
państwowych jawienia się w sejmie. 
Chciał on w ten sposób podkreślić, że 
nie poczuwa się do odpowiedzialności 
przed parlamentem.

sze posiedzenie Reichstagu było pod 
wielu względami niezwykłe. Prezydu- 
jąca ze starszeństwa Klara Zetkin pra
wie wniesiona została na trybunę. — 
Schorowana i przeraźliwie chuda sta
ruszka mówiła z ogromnym trudem, ale 
jednocześnie z wielkim uporem. Ogól
ne wrażenie na obiektywnym słuchaczu 
było przykre.

Sytuacja jest w najwyższym stopniu 
paradoksalna. Hitlerowcy, najwięksi' 
wrogowie parlamentaryzmu, bronią dzi
siaj zarówno praw Reichstagu jak i sej
mu pruskiego a nowy prezydent parla
mentu Goering apeluje do Hindenbur
ga, że winien działać w myśl zaprzysię
żonej przez siebie konstytucji.

Pewna osobistość, mająca z natury 
swego stanowiska kontakt zarówno z 
centrum jak i z hitlerowcami w rozmo
wie z Waszym korespondentem, scha
rakteryzowała sytuację w następujący' 
sposób: „Góż pan chce, hitlerowcy na 
złość Papenowi gotowi są zawrzeć pakt 
a centrum, które dotychczas z duszy nie
nawidzili i w gruncie rzeczy nadal nie
nawidzą, a centrowcy z animozji do Pa
pena, który wystąpił z partji, aby zostać 
kanclerzem, gotowi są sprzymierzyć się 
nietylko z djabłem, ale nawet z hitle
rowcami. Hitlerowcy ratują parlament 
ma złość Papenowi, a inni znów flirtują 
z hitlerowcami również na złość Pape
nowi“. . , ,

Słowa te w niejednym punkcie traf
nie oddają sytuację, chociaż u centrow
ców gra wielką rolę chęć uratowania 
za wszelką cenę podstaw konstytucyj
nych państwa, którym zagraża rząd Pa
pena. LI. .

Berlin, 30. 8- (PAT). W chwili, 
gdy Klara Zetkin wygłaszała w parla
mencie przemówienie, hitlerowcy urzą
dzili w okolicy Reichstagu demonstra
cję, wznosząc okrzyki „Niemcy obudź
cie się! Niech żyje Hitlerl“. ' Policję, 
która interweniowała, obrzucono gra
dem kamieni. Dopiero konne oddziały 
zdołały odeprzeć prących naprzód de
monstrantów. Kilku narodowych so
cjalistów odniosło lekkie rany. Doko
nano wielu aresztowań. ,

W innej części miasta usiłowali 
zorganizować manifestację komuniści, 
jednak policja demonstrujących roz
proszyła.

Berlin, 30. 8. (PAT). Zwołany 
na dziś sejm pruski odroczył się po kil- 
kugodzinnem posiedzeniu do dn. 21-go

j^Sala^pecpdniecbłortzona^J
Wszyscy do „Słońca“!!!

ringa pismo, w którem prosi o usunię
cie flagi republikańskiej, czarno-ezer- 
wono-zlotej, która znajduje się w kulu
arach parlamentu za figurą „jego cesar
skiej mości Wilhelma 1“,

Represje prasowe 
w Niemczech

Berlin, 30. 8. (Tel. wł.) Socjali
styczny „Vorwaerts“ oraz wieczorne 
wydanie „Der Abend“ zostały zawie
szone na trzy dni za artykuł, w któ
rym zarzuca się Papenowi, że jego pro
gram gospodarczy równa się łamaniu 
konstytucji.

Guaya quil (Ekwador). 30. 8. (P. 
A. T.) W mieście Quito rozruchy trwa
ją w dalszym ciągu. Strzelanina trwa 
bezustannie. Ulice miasta zasłane są

Ulice Ekwadoru zasłane trupami
Kozruchy trwają w dalszym ciągu

Ciężki wypadek lotników polskich w Ameryce
Mechanik Kotoński doznał bardzo poważnych obrażeń

N o w y J o r k, 30. 8. (PAT.) Pułk.
Kossowski przyleciał do Cleveland na 
własnym samolocie. We środę będzie 
on uczestniczył w t. zw. dniu polskim, 
organizowanym w Cleveland.

Mechanik Kotoński musiał pozo
stać w szpitalu w Bellefonte, gdzie się 
poddał operacji. Cała lewa część je
go ciała jest ciężko poparzona. Poza- 
tem Kotoński ma wiele ran ciętych. —
Tylko nadzwyczajnej przytomności u- 
mysłu Kotońskiego należy zawdzięczać 
uratowanie życia jego oraz Kossow
skiego, gdyż w cRwili wybuchu za-

Kórnik
Agencję Kurjera Poznańskiego prze

jął P-

Jan Pohl
Kórnik, Rynek 151.
Zamówienia oraz przedpłatę na 

wrzesień i dalsze miesiące prosimy 
uskuteczniać odtąd tylko w wyżej 
wspomnianej agenturze, która przyj
muje abonament i ogłoszenia po ce
nach oryginalnych, bez żadnych do
płat.

Dostawa jeszcze tego samego dnia.

Zgon kardynała van Rossum
C i 11 a del Vatican o, 30. 8. (P. 

A. T.) Otrzymano tu wiadomość o nie
spodziewanej śmierci kardynała van 
Rosusm, zwierzchnika „Propaganda 
Fide“. _______

Wymiana więźniów 
z Sowietami

Warszawa, 3i. 8. (Tel. wł.). 
Pomiędzy rządem polskim a Sowieta
mi stanęło porozumienie w sprawie 
wymiany więźniów politycznych, która 
nastąpi w Stołpcaeh w dn. 15 wrze
śnia r. b. (w)

KALENDARZYK
Środa, 31 sierpnia 1932.

Słońce: wschód 5,01 — zachód 18,44 -f 
długość dnia 13 godzin 43 min.

Księżyc: wschód 4,08 — zachód 18,40 s=ś 
nów.

Kai. rzk.: Rajmund — jutro Idzi Op. 
Kai. słów.: Świętosław — jutro Dzierżyć

sław.
Zebrania

Dziś o 19,30 Z. Z. P. Filja Rob. Prac w 
Handlu i Przemyśle, u p. Gaworskie
go, Nowy Rynek 4; . .

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je- 
życe), u p. Tomikowskłego, ulica Sza
marzewskiego 18.

o 20 Stów. Polskiej Młodzieży Katoi. 
(Jeżyce), w salce 'parafjalnej.

Jutro o 19,30 Pozn. 1. Klub Kajaków, u p. 
Fiaska, Ostrówek 7;

o 19,30 Komitet Tow. (Wilda), u p. Ka- 
sprzakowej, ul. Kilińskiego 15;

o 20 Tow Uczestników Pówst. Wlkp. 
(Św. Łazarz-Górczyn) — nadzw. ze
branie w kasynie ul. Marsz. Focha 81; 

o 20 Tow. Przemysł. „Dźwignia“ —i 
walne zebranie w rest. ul. Marszał
ka Focha 62.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marjl z Koralewskich Bątkie- 

wiczowej o godz. 16 z kaplicy cment. 
na Górczynie. — Śp. Halinki Biernac
kiej o godz. 16 z kaplicy Św. Józefa. -~ 
Śp Jana Andraszewskiego o godz. 17 
z kaplicy szpit. miejskiego.

Licytacje
Dziś o 1S ul. Patrona Jackowskiego 49 

samochód.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Nowa umowa mał- 

żeńska“ z gość, występem p. Ireny Sol
skiej. — Premjera.

Teatr Nowy: Dziś —, „Gorączka nafty".

trupami. Powstańcy ostrzelłwują ar- 
mję federalną z wież kościołów.

Minister wojny zawezwał wszystkie 
rozporządzałne oddziały wojskowe do 
Quito.

mknął on błyskawicznym ruchem za
palnik, ratując samolot od zupełnego 
zniszczenia.

Przepowiednia pogody na 31 b. m.;
Pomorze, Wielkopolska, Polska Środ
kowa: Rankiem mglisto lub chmur
no, w ciągu dnia wypogodzenie, tem
peratura bez większych zmian.

W pozostałych dzielnicach Polski 
naogół chmurno i mglisto, miejscami 
drobne deszcze, w dzień wyjaśnienia.
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TEATRY
Z Teatru Polskiego

Gościnne występy znakomitej artystki 
Ireny Solskiej

Gościnne występy p. Ireny Solskiej 
rozpoczynają się w dniu dzisiejszym w 
sensacyjnej sztuce wielkiego pisarza 
Bernardia Shawa „Nowa umowa mał
żeńska“. „Nowa umowa małżeńska“, to 
jedna z najciekawszych komedyj współ
czesnych, poruszająca tak aktualny i pa
lący temat reformy małżeńskiej, kwestji 
rozwodów oraz nowoczesnego małżeń
stwa, drwiąca i wyszydzająca niemiło
siernie nowoczesne reformatorstwo z je
go nonsensami i komizmem.

W „Nowej umowie małżeńskiej“ p. 
Solska święciła jeden ze swych naj
świetniejszych triumfów doby ostatniej, 
kreując w niej popisową rolę p. George.

Z Teatru Nowego
Dziś ¡po raz ostatni znakomita ko- 

medja amerykańska „Gorączka nafty“, 
której niezmiernie interesująca treść 
rozgrywa się na tle świetnie uchwyco
nego środowiska amerykańskiego.

„Mąż naszej panienki“. Premjera 
arcywesołej komedji polskiej „Mąż na
szej panienki“ odbędzie się we czwar
tek, dnia i września r. b.

W komedji tej centralną postacią 
jest niesłychanie komiczny Gałązka, 
młodly uczony, bezwiednie odgrywający 
rolę ,kozła ofiarnego“.

Z Teatru Letniego
Ostatnie pożegnalne przedstawie

nie znakomitej krotochwili p. t. „Uła
ni księcia Józefa“, entuzjastycznie 
przyjmowanej przez licznie zebraną 
publicnzość, odbędzie się nieodwołal
nie we czwartek, dnia 1 września rb. 
o godz. 8 wieczorem. — Bilety wcze
śniej nabyć można w firmie Szrejbrow- 
ski, ul. Gwarna.

Dzięki „sanatorowi“ 
żyd w komitecie honorowym

Gniezno, 30 sierpnia.
Klub szachistów obchodzi w grud

niu r. b. 10-lecie swego istnienia. Z tej 
okazji odbyło się zebranie w hotelu 
francuskim, gdzie obradowano nad! 
programem i przyjęciem wpływowych 
osób do komitetu honorowego i wyko
nawczego.

Prezes p. Czech, „sanator“, nauczy
ciel miejskiej szkoły handlowej, który 
pochodzi z Małopolski, widocznie bez 
Żyda nie może się obejść gdyż na człon
ka komitetu honorowego wysunął oso
bę tutejszego rabina, który jest również 
graczem w szachy.

Gniezno nie pamięta, aby jakiekol
wiek polskiektowarzystwo do swego gro
na kaptowało Żyda. Stało się dopiero 
teraz, gdy na czele towarzystwa szachi
stów stoi jako prezes nauczyciel Czech, 
członek zarządu B. B. w Gnieźnie, ostat
nio dekorowany krzyżem zasługi na po-

Do P. T. Publiczności stół. m. Poznania!

KINO „APOLLO“
Od czwartku dnia 1 września 1932 z.
Potężne arcydzieło filmowe, odtwa
rzające z wstrząsającym realizmem 
grozę wojny i głoszące pacyfistyczne 

hasła braterstwa ludów!

Scenarjusz według powieści słynnego 
pisarza Maurycego Rostanda. Reali
zacja i reżyserja genialnego Ernesta 

Lubicza.
W rolach głównych:
Nancy Carroll

Liońel Barrymore-Pbilips Holmes.
Arcydzieło to zdobyło sobie nazwę

„filmu nad filmami“!
Seanse o godzinie 5-ej —7-ej — 9-ej

Wzorem największych kin stolic Europy i Ameryki Dyrekcja „Apollo“ 
i „Metropolie“ wprowadza na sezon 1932/33 następującą inowację: po
mimo dotychczasowych dostępnych cen biletów wszystkie miejsca na seanse: 
w „Apollo“ o godz. 5-tej po poi. i w „Metropolia“ o godz. 4.30 po poi. prócz 

niedziel i świąt zostały zniżone o 50 groszy (na bilecie).

lu społecznem, o których to zasługach 
tutejszemu społeczeństwu nic nie wia
domo.

Katastrofalny wylew rzeki
Wellington (Nowa Zelandja), 

30. 8. (PAT.) Wskutek olbrzymiego 
wylewu rzeki Manawatu zalanych zo
stało 480 000 ha. łąk i pól ornych.

Wylew zagraża dużej ilości mniej
szych miast. Tysiące sztuk owiec uto
nęło. Drogi i linje kolejowe są poważ
nie uszkodzone. Ruch został wstrzy
many.

Współpraca Kościoła 
i państwa we Włoszech
(KAP). Z Citta del Vaticano dono

szą o coraz bardziej się zacieśniającej 
współpracy Kościoła z rządem wło
skim. Od czasu umów Laterańskich 
postępy na tern polu są już znaczne. 
Dobre chęci czynników rządowych wy
kazały się zwłaszcza przy ostatnich 
zmianach na stanowiskach prefektów. 
Nowo mianowani urzędnicy państwo
wi dali wiele dowodów życzliwości dla 
Kościoła.

Kino „Metrópolis“
Od piątka dnia 2 września 1932 r.

Fascynujący „dźwiękowiec“ produkcji 
francuskiej

dłużej z melancholijną i tęskną zadu
mą na wspomnieniach swojej... nie- 
zawsze bezgrzesznej, ale za to zawsze 
tajemniczej i pięknej miłosnej przy

gody?!
Oto ¿nieśmiertelny“ temat przecudne
go filmu, w którym role główne kreują
Albert Prejean — Mary Glory
Muzykę skomponował: Ralph Erwin. 
Seanse o godzinie 4,30 - 6,30 — 8,30

SPORT
Pływanie

„Astra“ Krotoszyn — „Skała“ Ostrów 
222:178 pkt. W zawodach międzyklubowych 
zorganizowanych przez „Skałę“ uzyskano 
szereg rewelacyjnych wyników zwłaszcza 
u pań a mianowicie: 100 m. klas. 1) Rosa- 
dzianka II (A) 1:45.8; 2) Jeziorska (S) 1:46,2, 
3) Kroczyńska (S) 1:51.6; 200 m. klas. 1) Je
ziorska 3:48.3; 2) Rosadziainka II 3:49.4; 3) 
Misiakówna (S) 3:58.7; 100 m. wzn. 1) Je
ziorska 1:56, 2) Misiakówna 2:06; 3) Pio
trowska (A) 2:17.9; 3X50 m. zm. 1) „Skała“ 
(Kroczyńska, Misiakówna, Jeziorska) 2:34.5 
2) „Astra“ 2:42.5; panowie: 100 m. dow. 1) 
Pszczyński (A) 1:20.2; 2) Orlioz (A) 1:21,3; 
Miś (S) 1:30; 400 m. dow. 1) Niedźwiadek 
(A) 6:36,8; 2) Pszczyński 6:51.4; 3) Wojtko
wiak (S) 7:17.8; 200 m. klas. 1) Wojtkowiak 
3;17.8; 2) Łański (A) 3:37.8; 3)Danielewicz 
(S) 3:32.2; 100 m. wzn. 1) Orlicz 1:36.2; 2) 
Klemczak (A) 1:37.8; trampolina: 1)
Szlachta II (A) 72.70,; 2) Anioł (S) 64.52; 
3X100 m. zm. l) „Astra“ I (Klemczak, Łań
ski, Pszczyński) 4:36.2; 2) „Astra“ II 4:46; 
„Skała1* I 4:51. (wz)

Trój mecz między klubowy „Ostro wj a“ 
„Skala“ „Astra“ odbędzie się w nie
dzielę w Krotoszynie. Zawody te wykażą 
który z tych trzech klubów prowincjonal
nych jest najlepszy, (wz)

Tennis
Wczoraj rozpoczęły się w Krakowie

11. krajowe mistrzostwa tennisowe Polski

z udziałem czołowych rakiet z całego kra
ju. W grze pojedyńczej panów Tłoczyń- 
ski wygrał walkowerem z Marszewskim 
Holender contra Zahar 6:1, 6:0, 6:1 Maks 
Stolarow contra Jaworski 3:6, 6:1, 6:4, 4:6 
6:4. Księżak wygrywa walkowerem 7’ 
Wahlem. Warmiński contra Mosz 6:2, 6:1 
10:8. W grze pojedyńczej pań Jędrzejow
ska contra Szeraucówna 6:0, 6:0. Bielecka 
contra Blausztajnówna 6:3, 6:4. W grze 
podwójnej panów bracia Stolarow contra 
Bełdowski — Bratec 6:0, 6:3, 6:1. 

Zapaśnictwo
K, A, im, Stekkera urządza w niedzielę 

uroczyste otwarcie sezonu zapaśniczego w 
sali gimnastycznej pierwszej szkoły wy
działowej im. Działyńskich. W otwarciu 
zgłosiły udział wszystkie miejscowe kluby 
zrzeszone w P. O. Z. A. Początek walk o go
dzinie 18.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Odeon“ wyświetla film pod tyt. 

„Republika piratów“. Treścią filmu *są 
awanturnicze przygody członków ekspedy
cji filmowej oraz pewnego komisarza po- 
licji na wysepce, położonej gdzieś na po
łudniowym wschodzie Azji, gdzie znajdu
je się siedziba nowoczesnych piratów. —, 
Film, chociaż nje posiada żadnych wybit
nych wartości artystycznych, jest zróbio- 
ny poprawnie. Wśród aktorów na wyróż
nienie zasługuje Jack Thavor, któremu 
w kapitańskim mundurze jest bardzo do 
twarzy, (Ga.)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy —, 
„Więzień z wyspy Świętej Heleny“ i „Na
pad szajki bandytów“. Afisz reklamowy 
zapewnia, że film reżyserował Abel Gance. 
Jest to oczywiście pomyłka, gdyż Abei 
Gance wyreżyserował film p. t. „Napole
on“, ale pokazał tam Napoleona — wiel
kiego wodza i genjusza w pełni wielkości 
i blasku jego chwały, podczas gdy „Wię
zień z wyspy Świętej Heleny“ jest filmem 
reżyserji niemieckiej, pokazującym nam 
„Napoleona w pantoflach“, nieszczęśliwego 
złamanego człowieka, pozbawionego au
reoli bohaterstwa, w ostatnim akcie dra
matu jego życia. W rolach głównych o- 
glądamy dwuch świetnych tragików nie
mieckich, Bassermanna i Wernera, Krau
sa oraz Hannę Ralp.

Drugi film należy do dawniejszych dra
matów z Lya Marą, kowalem Samborskim 
i Alfredem Ablem. (Ga.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 
„Krew za krew“, będący drugą serją „Ni- 
belungów“. Druga ser ja posiada wszel
kie zalety pierwszej. Nie chcąc powtarzać 
naszej dawn. recenzji, ograniczamy się 
do podkreślenia, że ten piękny epos w nie
zmiernie starannej realizacji filmowej, 
wart jest widzenia. Role główne kreują: 
Paweł Richter, Goótzke i Hans Adalbert 
Schlerttow. (Ga.)

Telegramy niedoreczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, ul. 
Pocztowa 6. I p„ pokój 123. Tel. 57-00.

1) Wilno — Alfredostwo Żurawscy, Ba
zar.

2) Wróblew« — Kelm, Marszałka, Fo
cha 21.

3) Kalisz — Palermo.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Pokój
Prana lfl. mieszkania 8. łpW2

Wspólny
wynajmę. Górna Wilda 42, m. 10 

zdipw 93059

Wyprawy
ora» wszelka bieliznę przyjn™» 
do szycia Zofja Werwicka. Sakw- 
oa 10. m. 13. dawniej Sakctoa 13-

 ®ip 93 <544 .

podaje do wiadomości, że rok szkolny rozpoczyna się 1 września r. b. 
Uczniowie klas gimnazjalnych stawią się na boisku gimnazjalnem o godz. 9
Uczenice Seminarjum im. Słowackiego oraz młodzież klas przygo
towawczych zgromadzi się na dziedzińcu seminarjum o godz. 8 rano
Wpisy do kl. I przygotowawczej i do V żeńskiej (I gimn.) przyjmuje się 

tylko jeszcze 1 i 2 września r. b.
zp 15 705

Studenta
ewenR lerezeao pana z ntnzyma- 
niem. Słowackiego 34. m. 3. par
ter. zdw 93 112

'15. LETNISKA 
i UZDROWISKA

Letnisko
Mormindwko p. Ostroróg, telefon 
5. położone w uroczej okolicy, 
gdzne woda i las, ma pokoje na 
wrzesień, cena od 3,50—4 zł dzien
nie. zdw 92 422

Suknio
kostiumy płaszcze szyje po naj
niższej cenne na dogodnych wa
runkach, Marji Magdaleny 1. »*- 
iTOżnik Raczyńskich, dip 10w

27 SZUKA PRACY
Ogłoszenia do 30 słów dla pani
kujących posady w tei .rubryce 
obliczamy po jednej trz cie.1 cenie 

drobnych
Nauczycielka

szoka posady. Poznań Focha sh 
Nauczycielka“. zdw 92 414

16. OSOBISTE

Dziewczyna
z gotowaniom i praso . 
sztywnej bfefeny poszukuje po
sady zaraz. Oferty Korjer f o®-

adip 93 743 

Nowe siły dla mężczyzny
przy używaniu YOPUHAMIN najlepszego środka 
wzmacniającego — 50 porcyj zł 12,—. Przy zapłacie 

zgóry wysyłka franko. Pw 3721-28.8
Dr. GEBHARD i S-ka - GDAŃSK. Nr. 92.

Kupię okazyjnie
natychmiast ..KELLERGANG“ do cegielni. Oferty 
kierować do Kurjera Poznańskiego pod zw 15 698

Skradziono
dorożkę samochodowa nr. 215 PZ 
10 963. Zgłoszenia telefon 40-15. 

zdip 93 682

Pracownia kuśnierska
Mariana Pławińskiego. nl. Cicha 
13. Najnowsze fasony. Wykona
nie pierwszorzędne i tanio.

‘ Bp 3 907 56.306

Krawcowa
dondzielna szuka pracy poza --- 

Długa 14 m. 3. zdw 92 Z

Dziewczyna
szuka posady od pierwszego. _ 
Oferty Kurier Pozn. zdiw 93

28 WOLNE MIEJSCA

Dziewczyna
•cŁo wszystkiego lyotaebna. Sk**: 
bowa 21. skład. ®dp93W

1982 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
iZCUpidld datku d-ustr. Jlustracja Poznańska ł .Nowiny Sportowe“ w Po- 

ri znaniu w eksped. zł 4 00 w agencjach w mieście zł 4,50. z odnoezen. em
do domu w Poznaniu zł 4 70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zł 14.82 pod opaską miesięcznie w Polsce zł 9,00 w innych krajach ał 1100 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą przeszkód w zakładzie strajków i t. p 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa riom-nggm«
»ie niedostarezonych numerów l<ub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji 1 Administracji? 4461, 1476, 3807, 3524. 3525, 4072, w niedziele, święta i

Cl rrlnc-7 An ,* n na stronie 6-łamowej 25 gr. na stronie 44amowej przy końcu tekstu 
\JglUa£CIlld redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej 100 er na stronie drugiej 
\ 120 gr przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego miiim
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zas'rzeżen iem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do godz il w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10: 
większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 nagłówko
wych): słowo nagłówkowe (tłuste) 25 gr.. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zesta
wem a wysokością ogłoszenia powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami I ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476. 3524 i 4072. fil ja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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